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Od administracyi.
Przypominamy Szan.. Abonentom, że 

zmiana adresu zamiejscowego na miejsco
wy i miejscowego na zamiejscowy kosztuje 
40 hal., które uiścić należy przy podaniu 
zmiany adresu, z wyraźnem zaznaczeniem: 
za zmianę adresu.

Zm iany adresu bez odpowiedniej opłaty  
na przyszłość uwzględniane nie będą, gdyż 
pociąga to za sobą znaczne koszta, których 
wydawnictwo ponosić nie może.

Kłopoty rządu.
Baron B e c k  i jego minister finansów 

dr K o r y t o w s k i  przestali się wreszcie 
liczyć z potrzebami ludowego parlamentu. 
Nietylko doprowadzili w Izbie panów do 
upadku ustawę, uchwaloną w Izbie posłów 
o zniżce opłat od cukru, ale jeszcze się
gnęli po nowych pięćdziesiąt milionów po
datku pośredniego od wódki.

Po uchwaleniu budżetu, zaopatrującego 
przedewszystkiem potrzeby rządu, ma Izba 
posłów podnieść jeszcze wyżej podatki po
średnie, obciążające masy ludności i —  ro
zejść się do domu1!

Przytem podwyżka podatku od wódki 
ma szczególne cechy, które czynią ją wro
gą nietylko ludności ubogiej w całem pań
stwie, ale obciążają najbardziej Galicyę, 
której reprezentacya stoi niepodzielnie po 
stronie rządu i po stronie ministra skarbu...

Nadto znaczna część uzyskanych na tej 
drodze milionów ma iść do dziurawego 
worka finansów k r a j o w y c h ,  celem ich 
pedreperowania. Parlament powszechnego 
głosowania ma uchwalać ogromne sumy 
dla uprzywilejowanych klas w sejmach, 
ma brać na siebie odium wobec ludu i nie 
bronić zasadniczego prawa tego ludu, pra
wa powszechnego i równego głosowania 
do sejmów!

Galicya zapłaci lwią część wyższego po
datku od wódki, zapłaci więcej, niż dosta
nie, czyli że pieniądzmi najuboższych chło
pów swoich wspomoże Galicya bankrutu
jące finanse najbogatszych krajów, np. 
Czech.

Taką przysługę wyrządzić chce krajowi 
„ministeb-rodak" p. dr K o r y t o w s k i . . .

I Koło polskie idzie za rządem, usiłując 
ludność kraju oszukać małemi zniżkami 
podatku domowo-klasowego (przyczem ko
szta ściągania najniższych stopni tego po
datku należały do największych) lub je
szcze mniejszemi zniżkami podatku domo-

wo-czynszowego, które powędrują do kie
szeni właścicieli domów, tak, że masa lo
katorów o żadnej zniżce się nie dow ie!

Po ukończeniu za kilka dni debaty bu
dżetowej chce rząd uporać się najpierw z 
uchwaleniem nowych 5000 rekruta dla o- 
brony krajowej i przystąpić do zrealizo
wania swoich marzeń o wyższym podatku 
od wódki.

A le najpierw musi się załatwić z 12 na
głymi wnioskami, z których c z t e r y  po
stawili socyalni demokraci. W n i o s k i  te  
n i e  m a j ą  c e c h y  o b s t r u k c y j n e j .  
Socyaliści żądają r e f o r m y  p r a w a  w y 
b o r c z e g o  do sejmów, zakazu używania 
f o s f o r u  ż ó ł t e g o  w produkcyi i przy
gotowania robót wstępnych w s p r a w i e  
d r ó g  w o d n y c h ,  aby je zacząć budo
wać z 1 kwietnia 1909 r.

Nie wykluczony jest wniosek w sprawie 
zniesienia podatku rzeźnego od bydła.

Nauczeni doświadczeniem w sprawie fał
szywego stanowiska rządu i ministra fi
nansów wobec zniżki podatku cukrowego, 
będą socyalni demokraci żądali najpierw 
gwarancyi ze strony rządu co do pewnych 
uchwał Izby posłów, zanim się zgodzą na 
rozprawy o podatku wódczanym.

Ostatnie tygodnie sesyi letniej otworzą 
oczy szerokiej masie ludowej na to, co 
się dzieje w państwie za rządów Becka i 
jego ministra finansów. P. dr Korytowski 
dobrzeby też zrobił, gdyby oswoił się z 
myślą wyciągnięcia konsekwencyi z tru
dności, których coraz bardziej staje się 
powodem. Każdego ministra da się, nie
tylko w Austryi, wcale łatwo zastąpić, 
a p. dra Korytowskiego chyba najła
twiej...

Co p. Dmowskiego najbardziej gnębi?
Podczas dyskusyi szkolnej, wszczętej w Du

mie skutkiem różnych nadużyć ministerstwa 
oświaty, zabrał głos i prezes Koła, p. Dmow
ski. Na razie posiadamy tylko krótkie tele
graficzne streszczenie jego mowy, ale ten 
skrót tem jaśniej ujawnia tok jego rozumo
wania, zwykle w pełnym tekście zaćmiony, 
zagmatwany nieszczerą, chytrą frazeologią 
człowieka, niepewnego, czy nazajutrz nie 
wyprze się tego, co dziś powiedział... Tym 
razem p. Dmowski utrzymał się na stano
wisku mówcy, pieczołowitego o dobro caratu 
— jak przystało na pansławistę zwłaszcza 
tak świeżej daty. Ubolewał tedy, iż system 
rusyfikatorski demoralizująco działa na mło
dzież szkolną, szerząc wśród niej nienawiść 
do Rosyi, że więc szkoła taka jest tem sa
mem antypaństwową, gdyż nie przyczynia 
się, lecz utrudnia pogodzenie...

Z tej argumentacyi wynika, iż wedle p. 
Dmowskiego młodzież polska jest systemem 
presyi rusyfikatorskiej z d e m o r a l i z o w a 
ną — nie, iżby się miała tej presyi podda
wać, lecz... że idzie w przeciwnym kierunku: 
nienawiści dla gnębiącego ją caratu.

P. Dmowskiemu, przy jego obecnym kur
sie ugodowym i panslawistycznym taki na
strój młodzieży jest niepożądanym i pod tym 
kątem widzenia jął się on krytyki szkolni
ctwa rosyjskiego w Królestwie.

Swoją drogą, jeżeli chodzi o młodzież, 
przyznającą się do zasad (?) narodowo demo
kratycznych — to obawy p. Dmowskiego są, 
zdaje się, nadto przesadne. Cechuje ją to 
„sfatygowanie" rewolucyą, a ściślej mówiąc 
pomstowaniem na rewolucyę i kontrrewolu- 
cyjnem szamotaniem się, które obserwujemy 
i wśród dorosłych filarów i filistrów endecyi. 
Najlepszy dowód, iż ani poklaskiem, ani pro
testem nie reagowała ona na zmianę kursu 
p. Dmowskiego w kierunku puszkinowskiego 
spławienia „strumyków" słowiańskich do ro
syjskiego morza... Zapewne i szkolna mowa 
p. prezesa jej nie poruszy. Zmógł ją ten sam 
letarg polityczny, jak i całą burżuazyę w 
Królestwie, która bezmyślnie wpatruje się w 
magiczne sztuki swego prestidigitatora i nie 
przeszkadza mu w niczem w oczekiwaniu, 
że może podchwyci on w lot jakąś łaskę, 
która, mówiąc trafnie, choć trywialnie, rzą
dowi z nosa kapnie...

Powiernik p. Dmowskiego...
Mowa tu o Mieńszykowie, filarze „Now. 

Wrern.", który po konferencyach z p. Dmo
wskim i komplementowaniu go z powodu 
„nawrócenia" propaguje obecnie założenie 
„wszechrosyjskiego związku narodowego", 
który ma wszcząć krccyatę przeciw obcople- 
mieńcom i zwalczać ich na każdym kroku 
bojkotem. Na czele tych obcoplemieńców, 
których trzeba wypierać ze wszelkich placó
wek, wymienia pan Mieńszyków — żydów i Po
laków... Rosya dla Rosyan — woła z emfazą. 
A gdzie „braterstwo słowiańskie" ? Gdzie jest 
p. Dmowski? Zagadka to, jakby z obrazka, 
który Niemcy zwą „Vexierbild“ ...

Tajny konwentyklel ?
W prasie wiedeńskiej czytamy, jakoby w 

Krakowie miały się świeżo odbyć narady 
w kwestyi obesłania zjazdu panslawistyczne- 
go w Pradze. Postanowiono wysłać 15 dele
gatów, w tej liczbie 10 z Królestwa, 5 z Ga- 
licyi. Obradom przewodniczył hr. Dziedu- 
szycki.

O ile ta wiadomość jest zgodna z prawdą, 
byłby to już poprostu szczyt samozwaństwa

jakichś osobników, które na tajnym konwen- 
tyklu, jakby lękający się światła członkowie 
kamory, przyswajali sobie prawo stanowienia 
o mandatach na reprezentowanie, a raczej 
kompromitowanie społeczeństwa polskiego.

Potęga organizacyi.
W sobotę 20 b. m. zaczął się w Hamburgu 

VI kongres niemieckich organizacyj zawodo
wych. Z przedłożonego sprawozdania poda
jemy szereg cyfr dla wykazania, w jaki spo
sób organizacya zawodowa towarzyszów nie
mieckich doszła obecnie do tego rozwoju, że 
stoi na czele wszystkich organizacyj na ca
łym świecie.

W r. 1893 wszystkie organizacye zawo
dowe Niemiec liczyły niespełna ćwierć mi
liona członków; dochody ich wynosiły 21U 
mil. rocznie; majątek 800.000 marek. W na
stępnych latach nastąpił powolny rozwój, 
który w r. 1899 doprowadził do pół miliona 
członków, do l xh  mil. marek dochodu i do 
41/* mii. majątku. Już w r. 1904 członków 
było milion, dochody doszły do 20 milionów, 
a majątek wynosił 16 milionów. W r. 1906 
organizacye liczyły U /2 miliona członków; 
dochód roczny wynosił 41,500.000; majątek
25.250.000 marek. Ostatni rok sprawozdaw
czy (1907) zamyka się liczbą 1,750.000 człon
ków, dochodem 51,250.000, a majątkiem
33.250.000 marek.

Te kolosalne sumy, zebrane z grosza ro
botniczego, są najwymowniejszym dowodem, 
co znaczy organizacya i co ona jest w sta
nie dla robotników zrobić. Wszak fundusz 
zapasowy przeszło 33 milionowy jest tak sil- 
nem oparciem, że poszczególni albo skarte- 
lowani przedsiębiorcy długo się zastanawiają, 
zanim dopuszczą do strejku, a tem bardziej 
zanim sami chwycą się lokautu. Dowiodła 
tego najlepiej ruchawka w przemyśle budo
wlanym w Berlinie na wiosnę b. r. Gdyby 
budowniczowie nie byli znali stanu organi- 
zacyi, byliby -pozbawili 50.000 robotników 
pracy dla zapewnienia sobie większych zy
sków. Nie zrobili jednak tego, wiedząc, że 
za robotnikami budowlanymi stoi 1,750.000 
zorganizowanych robotników, gotowych do 
największych ofiar, aby nie dopuście do zwy
ciężenia jednej kategoryi.

Robotnicy niemieccy, poznawszy raz po- 
tęgę i znaczenie organizacyi, pracują wy
trwale nad jej udoskonaleniem ; opodatkowują 
się dobrowolnie ze swych szczupłych zarob
ków dla zapewnienia sobie pewniejszego ju
tra. To też niemieccy towarzysze świecą kla
sie robotniczej swym przykładem.

Specyalnie dla nas pocieszającym objawem 
jest obecność w spólnej organizacyi zawodo
wej 6300 polskich robotników, nie licząc gór-

JACK LONDON.

G Ł O S  L A S U .
(Przygody psa w Klondyce).

2 ----------
— Niech dyabli porwą, ja mogę dostać 

wścieklizny!... wykrzyknął z gniewem.
— Niema obawy! Co ma wisieć, nie uto

nie... roześmiał się szyderczo szynkarz. Ale 
czy nie uważasz, że czas by już był zdjąć 
mu obrożę?

Odurzony, cierpiąc okrutny ból w gardle, 
zmordowany, nawpół zaduszony, Bek chciał 
stawić opór swym dręczycielom. Lecz sznu
rek udaremnił wszystkie jego wysiłki; zdo
łano wkońcu przepiłować ciężką obrożę mie
dzianą z wypisanem na niej nazwiskiem sę
dziego. Wtedy ludzie ci zdjęli mu postronek 
i wrzucili go do skrzyni, zakratowanej z je
dnej strony żelaznymi prętami.

Spędził tam smutną noc, rozważając swe 
udręczenia i zniewagi. Nie rozumiał nic z te
go. Czego od niego chcieli ci ludzie? Dlacze
go tak znęcali się nad nim ? Przy najmniej
szym szmerze podnosił uszy, myśląc, że uj
rzy sędziego, lub przynajmniej jednego z je
go synów. Lecz gdy spostrzegał pijacką twarz 
oberżysty lub podejrzane oblicze swego to
warzysza podróży, radosny okrzyk, który 
drżał mu w gardle, zamieniał się w głęboki, 
dziki ryk.

Wkońcu wszystko umilkło. O świcie czte
rech jakichś osobników o minach, nie wTróżą- 
cych nic dobrego, wzięło skrzynię, w której 
był zamknięty Bok, i włożyło ją na wóz.

Bek począł szczekać zajadle na nowych 
swych wrogów, lecz, spostrzegłszy wkrótce, 
że ci śmieją się z jego bezsilnej wściekłości, 
położył się w kącie swej klatki i pozostał 
tam, dziki, nieruchomy i milczący.

Podróż była długa. Przeładowywany z dwor
ca na dworzec, z pociągu towarowego do po
spiesznego, Bek przebył całą siłą pary wiel
ką przestrzeń kraju. Podróż ta trwała czter
dzieści ośm godzin.

Przez cały ten czas Bek nic nie jadł i nie pił. 
Ponieważ przy każdem zbliżeniu oficyałistów 
pociągu wydawał on tylko głuche warczenie, 
ci mścili się na nim, pozbawiając go poży
wienia. Lecz nie tyle jeszcze męczył go głód, 
ile srogie pragnienie, które wysuszyło mu 
gardło, zaognione od ciśnienia sznurka. Wście
kłość kipiała mu w sercu, potęgując palącą 
gorączkę, która go trawiła; słodycz minione
go życia czyniła jeszcze boleśniejszem jego 
obecne położenie.

Bek zastanawiał się w swej psiej duszy nad 
wszystkiem, co wydarzyło się z nim w ciągu 
tych dwóch dni, pełnych niezwykłych i okrop
nych wypadków, i czuł wzbierające w nim obu
rzenie i gniew, wzmagane przez niezwyczaj
ne uczucie głodu, który mu szarpał wnę
trzności. Biada pierwszemu, ktoby mu się na
winął w tej chwili! Nawet sędzia z trudno
ścią mógłby poznać w tem dzikiem zwierzę
ciu dobrodusznego towarzysza swych spokoj
nych dni; co zaś do oficyałistów pociągu, to 
wydali oni westchnienie ulgi, wyładowując w 
Seattle skrzynię, zawierającą „dzikie zwie
rzę".

Czterej ludzie ostrożnie podnieśli skrzynię 
i przenieśli ją na jakieś podwórze ciasne i

ciemne, otoczone wysokim murem; na po
dwórzu tem znajdował się niski przysadzisty 
człowiek z fajką w zębach, w czerwonej weł
nianej koszulce z rękawami, zawiniętymi po
wyżej łokci.

Przeczuwając w tym człowieku nowego 
wroga, Bek z nabiegłemi krwią oczyma, z na
jeżoną sierścią, z wyszczerzonymi z pod od
chylonych warg kłami rzucił się ku kracie 
swej klatki z prawdziwym rykiem.

Człowiek złośliwie się uśmiechnął; położył 
swą fajkę i uzbroiwszy się w siekierę i tęgi 
kij, śmiałym krokiem zbliżył się do klatki.

— Nie myślisz chyba go wypuścić? — 
krzyknął jeden z tragarzy, pospiesznie usu
wając się na bok.

— Tak przypuszczasz?... Poczekaj no!... 
odrzekł człowiek, wsuwając jednym ruchem 
siekierę między deski skrzyni.

Obecni pospiesznie umknęli i za chwilę 
znaleźli się na murze, otaczającym podwó
rze, przypatrując się stamtąd niezwykłemu 
widowisku.

Gdy Bek usłyszał uderzenie siekiery o ścia
ny swej klatki, wstał i, gryząc pręty, drżąc 
z gniewu i niecierpliwości, czekał.

— Zaraz pogadamy z sobą, przyjacielu!... 
Będziesz ty dopiero robił do mnie słodkie 
oko!... mruknął człowiek w czerwonej ko
szulce.

I gdy tylko zrobił otwór, wystarczający, 
aby przepuścić psa, odrzucił siekierę i stanął 
na pogotowiu, trzymając mocno swój kij.

Bek był nie do poznania; z nalanemi krwią 
oczyma, z pianą u pyska, podobny do roz
wścieczonego dzikiego zwierza, rzucił się na 
swego przeciwnika... Lecz w tej samej chwili,

kiedy miał już ścisnąć w swych żelaznych 
szczękach jego rękę, został powalony na zie
mię uderzeniem, skierowanem umiejętnie w 
samą czaszkę. Zęby ścisnęły mu się konwuł- 
syjnie; lecz zerwał się jednym skokiem i dy
sząc ślepą wściekłością rzucił się znów; i 
znów został uderzony ze straszną siłą. Wście
kłość wzbierała w nim coraz więcej. Wracał 
do ataku poraź dziesiąty i dwudziesty, i przy 
każdej próbie zapęd jego powstrzymywało 
okropne uderzenie z ręki silniejszego wroga. 
Wkońcu, ogłuszony, nieprzytomny, zadysza
ny, Bek pozostał nieruchomy na ziemi; krew 
sączyła mu się z pyska i z uszu; jego pię
kna sierść była splamiona krwawą pianą; 
szlachetne serce nieszczęśliwego zwierzęcia 
rozrywało się z boleści i bezsilnej wście
kłości...

Wtedy człowiek zbliżył się o krok, i chło
dno, rozmyślnie, biorąc kij w obie ręce, wy
mierzył psu piekielne uderzenie w nos. Sza
lony ból obudził Beka z odrętwienia — żaden 
z poprzednich ciosów nie dorównał temu. 
Z rykiem szaleństwa zerwał się raz jeszcze 
do walki. Lecz przeciwnik, nie ruszając się 
z miejsca, schwycił otwartą paszczę psa i 
ścisnąwszy w swych żelaznych palcach jego 
dolną szczękę, wstrząsnął nim, zakołysał i 
wkońcu, podniósłszy go z ziemi w rękach, 
zakręcił wkoło i z całym rozpędem rzucił 
głową naprzód na mur.

To uderzenie, zarezerwowane na koniec, 
zapewniło mu zwycięstwo. Bek leżał nieru
chomo, bez sił.

— No cóż? Wierzysz teraz? W poskra
mianiu psów on niema sobie równego!... wy
krzykiwali zachwyceni widzowie. (D. c. n.)
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Dyskusya budżetowa w Izbie posłów.ników, mających odrębną organizacyę. Wy
daje się dla nich osobny tygodnik „Oświata".

Sprawy kolejarzy w parlamencie
Na posiedzeniu Izby posłów z 20 b. m. 

omawiał poseł tow. T o m s c h i k ,  sekre
tarz organizacyi centralnej kolejarzy au- 
stryackich, w dłuższej przemowie położe
nie kolejarzy, żądając poprawy ich bytu 
przez uchwałę parlamentu. Wykazał on, 
że ministerstwo kolei w ostatnich trzech 
latach na poprawę płac kolejarzy wydało
8,900.000 K, co wobec 78.000 kolejarzy 
państwowych wynosi przeciętnie po 114 K 
za 3 lata. Rozdział ten uskuteczniono w 
szczególny sposób: z okazyi obstrukcyi w 
r. 1905 przyznał rząd różne polepszenia z 
działaniem wstecz od 1 grudnia 1905 r. 
Niektórzy przełożeni, którzy zawiadomili 
już byli swój personal o płacach dzien
nych, c o f n ę l i  t e  z a w i a d o m i e n i a  i 
t e  n o r m a l n e  podwyżki zakwalifikowali 
jako n a d z w y c z a j n e  p o l e p s z e n i e  
płacy.

W  ten sposób w sumie 3 milionów, prze
znaczonej na podwyższenie płac robotni
ków, mieści się wiele takich normalnych, 
corocznych podwyżek; oprócz tego część 
tej sumy zużyto na płace dla zwiększo
nego wskutek przybycia nowych linij per- 
sonalu.

„Podwyżki" po 5 hal.
Ministerstwo uznało też, że musi robo

tnikom na przestrzeni przyznać podwyż
szenie płacy; dano je też —  w nieznacz
nej wysokości — świeżo przyjętym robo
tnikom, podczas gdy robotnicy pracujący 
10, 20 i 25 łat nic nie dostali. Ostatecz
nym rezultatem tego „polepszenia" płacy 
było —  po 5 h na głowę dziennie.

Rozumie się, że takie postępowanie w y
wołało wśród robotników n a j w i ę k s z e  
r o z g o r y c z e n i e .  Przeciętny zarobek ro
botnika wynosi 2 K dziennie —  co jest 
w s t y d e m  dla państwa jako pracodawcy. 
Dochód przeciętny stałego personalu w r, 
1899 wynosił 723 K, a teraz — po 10 bli
sko latach — wynosi 837 K. Wobec po
drożenia wszystkich potrzeb życiowych o 
przeszło 50°/o —  co znaczą te 114 K wię
cej ? A  i ta nędzna podwyżka nie objęła 
wszystkich kategoryj; pozostały tysiące 
ludzi, którzy od  13 la t  a n i c e n t a  p o d 
w y ż k i  n i e  o t r z y m a l i ;  przeciwnie — 
niektórzy nawet stracili; gdyż kolej pań
stwowa ma ten piękny zwyczaj, że s t a r 
s z y m  r o b o t n i k o m  obniża płacę pod 
pozorem, że ju ż  n ie  m a j ą  sił.

Wniosek Ellenbogena
żąda dla robotników ukwalifikowanych 
4 K  dziennie, dla innych robotników 3 K. 
Płace te nie są zbyt wysokie, czego naj
lepszym dowodem jest to, że na wielu 
kolejach prywatnych płace te już wpro
wadzono.

Również nie spełniło państwo w zupeł
ności obowiązków przyjętych wobec per
sonalu byłej k o l e i  p ó ł n o c n e j .  Udzie
lona podwyżka podurzędnikom 374 K  po 
10 latach, a 158 K robotnikom jest b a r 
d z o  s k r o m n ą ;  dlatego należy uwzglę
dnić p r o p o z y c y e  za  w a r t e  w e  w n io 
sku  E l l e n b o g e n a ,  które odpowiadają 
stosunkom na pruskich kolejach państwo
wych.

Protekcya na kniejach.
Szczególne niezadowolenie wywołują 

między personalem kolei państwowych 
n a d w y c z a j n e  a w a n s e  i sposób ukła
dania l i s t k w a l i f i k a c y j n y c h .  Awans 
nie następuje odpowiednio do zdolności, 
ale wedle u s p o s o b i e n i a  p o l i t y c z 
n e g o  danej jednostki. Dzieje się to szcze
gólnie n a l i n i a c h g a l i c y j s k i c h ,  gdzie 
system „krzyżyków" znany jest każdemu 
kolejarzowi z najgorszej strony.

Tow. Tomschik omówił następnie 
żędania urzędników,

podnosząc głównie konieczność awansu 
czasowego i automatycznego, skrócenia 
czasu pracy i lat służby itd.

Wniosek socyalistów s t r o n n i c t w a  
b u r ż u a z y j n e  o d r z u c i ł y  pod pozo
rem, że przeprowadzenie jego kosztowało
by 150 rpilionów. Onegdaj jednak wnieśli 
posłowie Sylvester i Dobernig (narodowcy 
niemieccy) rezolucyę, aby do budżetu na 
rok 1909 wstawiono 15 milionów na po
lepszenie płac niższej służby pocztowej i 
kolejowej.

Kolejarze żądają od rządu i parlamentu 
ludowego spełnienia ich żądań, a na razie 
żądają u c h w a l e n i a  w n i o s k u  E l l e n 
b o g e n a .  Jeżeli to nie nastąpi, będziemy 
głosowali p r z e c i w  c a ł e m u  b u d ż e t o 
wi ,  a k o l e j a r z e  b ę d ą  w i e d z i e l i ,  
co  m a j ą  z r o b i ć .

Wiedeń, 23 czerwca.
W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 

poseł tow. M o r a c z e w s k i  podniósł, że czy
sto zewnętrzne obserwowanie Izby posłów 
mogłoby wywołać zdanie, jakoby parlament 
nasz po Dumie rosyjskiej był najreakcyjniej- 
szy. W rzeczywistości jednakże Izba wybra
na została na z d r o w e j  p o d s t a w i e  po
w s z e c h n e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a  a 
o b a w a  p r z e d  w y b o r c a m i ,  p r z e d  
z o r g a n i z o w a n y m i  r o b o t n i k a m i ,  
pr ze  d c z y nno  ś c i ą  u ś w i a d a m i a j ą c ą  
s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n y c h  p o 
s ł ów,  odbierają wszystkim ustawom reakcyj
ne ostrze. Mówca omawiał następnie

stosunki służby kolejowej
oraz przedsięwziętą przez Izbę akcyę, celem 
polepszenia tych stosunków, i podnosi, że w 
komisyi budżetowej wniosek posła Ellenbo
gena o podwyższenie budżetu ministerstwa 
kolei został o d r z u c o n y ,  natomiast przy
jęto n ic  n ie  m ó w i ą c ą  r e z o l u c y ę  po
sła Szramka, która tylko służy celom dema
gogicznym. Tego samego dnia p. Gł ąb i ń-  
sk i  t e l e g r a f o w a ł  do „Samopomocy" w 
Galicyi, że „już z ministrem kolei mówił", 
i że „wszystkie życzenia będą spełnione".

Rentowność austryackich kolei państwo
wych podnosi się z każdym rokiem. Ten fakt 
chce się jednakże w budżecie z a t a i ć ,  aby 
mieć

wymówki wobec słusznych żędań kolejarzy.
Preliminuje się dochody kolei państwowych 
n i ż e j  aniżeli w rzeczywistości będą, ażeby 
k o l e j a r z o m  mó d z  p o w i e d z i e ć ,  że 
b u d ż e t  n i e  w y s t a r c z a .

I tak dochody r. 1908 w porównaniu z 
rokiem ubiegłym preliminowane są o 24 mi
lionów niżej, aniżeli w rzeczywistości będą. 
Budżet ministerstwa kolei będzie musiał być 
p r z e k r o c z o n y  w r. 1908 o 13x/2 miliona 
koron pod względem wydatków osobistych 
przez p o p r a w i e n i e  w j a k i k o l w i e k  
s p o s ó b  p ł a c y s ł u ż b y  k o l e j o w e j .  Je
żeli się te fakta uwzględni, można sobie wy
robić obraz o d e m a g o g i i ,  l e ż ą c e j  w 
r e z o l u c y i  S z r a m k a  i t e l e g r a m i e  
G ł ą b i ń s k i e g o. Minister kolei przyjdzie w 
przyszłym roku i powie, że budżet przekro
czył o 13V2 milionów i na tę sumę więcej 
wydał, aniżeli było preliminowane.

Socyaliści energicznie żądają zwiększenia 
rentowności kolei państwowych, jednakże 

nie przez oszczędności, 
lecz przez podwyższenie zdolności ruchu ko
lei,. jakoteż przez rozumną decentralizacyę 
administracyi. Warunkiem dla rozwoju na
szych kolei jest s p e ł n i e n i e  ż y c z e ń  
s ł u ż by .  Równocześnie z decentralizacyą 
muszą nastąpić odpowiednie r e f o r m y  ad
m i n i s t r a c y i ,  a w szczególności należy u- 
t r u d n i ć  p o s z c z e g ó l n y m  u r z ę d n i 
kom,  a s p e e y a l n i e  d y r e k t o r o m  kolei 
państwowych n a d u ż y w a n i e  i ch w ł a 
dzy.  Należy stworzyć g w a r a n c y e  l e g i s 
l a t y w  n e, celem uniemożliwienia polity
cznej i prywatnej zemsty ze strony niektó
rych wyższych funkcyonaryuszów.

Następnie oświadczył się za p o l e p s z e 
n i e m f i n a n s o w y c h  s t o s u n k ó w  pen- 
s y o n i s t ó w  i zajmował się stosunkami od
nośnie do

ubezpieczenia od wypadków
i między innemi przytoczył, że prezes Koła 
polskiego Głąbióski jednemu petentowi, który 
żalił się na zbyt niską rentę, w liście do
niósł, że „socyaliści są w większości w Za
kładzie dla ubezpieczeń od wypadków i oni 
ustanawiają wysokość renty". Mówca nazy
wa to twierdzenie o r d y n a r n e m  k ł a m
s t wem.

Wicepr. S t a r z y ń s k i :  Proszę pana po
sła, nie mogę dopuścić do używania wyrazu 
„kłamstwo".

Poseł tow. M o r a c z e w s k i :  Proszę, ja 
cofam wyraz kłamstwo, jestto o r d y n a r n a  
n i e p r a w d a .

Mówca prosi wkońcu Izbę o p r z y j ę c i e  
w n i o s k ó w  p r z e d ł o ż o n y c h  p r z e z  
p o s ł a  E l l e n b o g e n a .  (Oklaski u socyali
stów).

Głosy Rusinów.
Poseł ks. O n y s z k i e w i c z  (Ukr.) oma

wiał smutne położenie chłopów ruskich w 
Galicyi, które zmusza ich do emigracyi. Na
stępnie omawia zachowanie się sejmu gali
cyjskiego przy uchwalaniu ustawy o wło
ściach rentowych i zwróconej przeciw Rusi
nom ustawy parcełacyjnej. Domaga się re
formy kredytu rolniczego i ochrony ze strony 
państwa przy nabywaniu ziemi ze strony 
chłopów ruskich. Następnie oświadczył, że 
nauki rolnicze w Galicyi wiele pozostawiają 
do życzenia. Szkoły fachowe są ogniskiem 
polonizacyi. Poczem postawił rezolucyę, wzy
wającą rząd do założenia w Galicyi wscho

dniej 10 niższych szkół rolniczych z językiem 
wykładowym ruskim.

Poseł ks. D a w y d i a k  (moskalofil) omó
wił nędzę chłopów galicyjskich, przyczem 
oświadczył, że rząd krajowy systematycznie 
pracował nad zubożeniem chłopów. Większość 
sejmowa uchwaliła cały szereg uciążliwych 
ustaw ekonomicznych.

Omawiając
zajścia w Czernichowie, 

żądał zmiany w duchu humanitarnym instruk- 
cyi żandarmeryi; dalej żądał szybkiego ure
gulowania rzek w Galicyi wschodniej i utwo
rzenia państwowego banku chłopskiego. Na
stępnie żądał wciągnięcia wszystkich pracu
jących warstw ludności stanu włościańskiego, 
robotniczego i rękodzielniczego do ustawy o 
ubezpieczeniu na starość.

Po przemówieniu posła Rollego obrady 
p r z e r w a n o .

0 budowę kanałów.
Na końcu posiedzenia zgłosili poseł tow. 

D a s z y ń s k i  i tow. wniosek nagły w spra
wie r o z p o c z ę c i a  b u d o w y  k a n a ł u  
W i e d e ń —K r a k ó w  z dniem 1 kwietnia 
1909 r.

Następne posiedzenie dzisiaj.

Przegląd polityczny.
0 umowę rosyjsko-angielskę. W  Izbie 

gmin Lynch (liberał) wystosował do rządu 
następujące zapytanie: Czy zawartą zo
stała między rządem angielskim a rosyj
skim umowa w kwestyi macedońskiej i 
czy sekretarz stanu dla spraw zagranicz
nych Grey może oświadczyć, jakie są głó
wne punkta tej umowy i czy inne mocar
stwa, podpisane na traktacie berlińskim, 
na tę umowę się zgodziły.

W  zastępstwie Greya oświadczył podse
kretarz stanu Pease co następuje: Z a- 
w a r l i ś m y  u m o w ę  z rządem rosyjskim, 
ale nie było jeszcze czasu z innemi mo
carstwami się naradzić. Nim to nastąpi, 
Grey nie może dać żadnych wyjaśnień co 
do propozycyj, poczynionych w Konstan
tynopolu.

Następca Rooseve!ta. Proklamowany przez 
konwent republikański kandydat na prezy
denta Stanów Zjednoczonych William Howard 
Taft liczy lat 50. Z zawodu jest prawnikiem 
i przez długie lata był sędzią przy najwyż
szym trybunale, gdzie wyroki jego ze wzglę
du na swą jasność cieszyły się ogólnem uzna
niem. Dopiero przed 8 laty zaczął brać u- 
dział w życiu poiityeznein, gdy ówczesny pre
zydent Mac Kinley zamianował go guberna
torem zdobytych na Hiszpanii Filipin. Przed 
3 laty zamianował go Roosevelt sekretarzem 
stanu dla wojny i na tem stanowisku pozy
skał on ogólne uznanie. Jako następca Roo- 
sevelta będzie prowadził jego politykę, szcze
gólnie przeciw trustom.

Taft jest ogromnym chłopem. Wysoki, sze
roki, pełen siły i zdrowia. Żartują sobie z je
go tuszy. Mówią, że to najgrzeczniejszy czło
wiek w Ameryce, bo gdy ustępuje w tram
waju damie, robi odrazu dwa miejsca. Opo
wiadają, że gdy był gubernatorem Filipinów, 
rozeszła się po dziennikach wiadomość, iż 
zachorował. Roosevelt zapytał przez depeszę: 
„Jak pańskie zdrowie?" Taft odpowiedział: 
„Niezłe, dziękuję. Zrobiłem dziś 15 mil kon
no". Na co Roosevelt wysłał zaraz drugą de
peszę: „Jak zdrowie pańskiego konia?"

Z sali sądowej.
Defraudacye w krakowskim sędzię powiatowym.

Kraków, 23 czerwca.
W dalszym ciągu wczorajszego przesłucha

nia oskarżonego, obstaje tenże przy tem, że 
na niczyją szkodę nie wziął ani centa.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Twierdzi pan, że 
życie prowadziłeś skromne, a przecież cho
dziłeś pan do restauracyj i wydawał pan po 
kilkadziesiąt koron naraz.

O s k a r ż o n y :  To nie za moje pieniądze. 
Znajomi, z którymi się bawiłem, dawali mi, 
abym za nich płacił.

P r  ze  w.: Świadkowie zeznali inaczej. Mó
wili nawet, że zachowywałeś się pan w re- 
stauraeyach nieprzyzwoicie.

O s k .: To nieprawda. Chodziłem do restau- 
raeyj przeważnie z praktykantami sądowymi, 
którym bezinteresownie poświęcałem wolne 
chwile dla pouczania ich.

Rozprawa zakończyła się wczoraj o godz. 
7 wieczorem.

□rugi dzień rozprawy.
Rozprawa zaczęła się od przesłuchiwania 

świadków.
Radca H a 1 a t k i e w i c z, który przeprowa

dzał śledztwo dyscyplinarne przeciw Kiela
rowi, dawał wyjaśnienia odnośnie do swych 
spostrzeżeń.

Radca rachunkowy K u d l i ń s k i  zeznał, 
że szkontra w oddziale Kielara przeprowa
dzano bardzo rzadko. W ostatnich 10 latach

szkontrowano tylko dwa razy: w r. 1903 i 
1905. Odkryto wówczas n i e p r a w i d ł o w o 
ści ,  ale deficytu nie znaleziono.

P r o k u r a t o r :  Czy jest możliwem, aby 
przez cały rok nie zdołano dojść, co się stało 
z zabraną przez Kielara kwotą 4055 K w cią
gu roku ?

Ś w i a d e k :  Szkontrum trwa tylko kilka 
dni i n ie  m o ż e  b y ć  do k ł ad ne .

O b r o ń c a :  Kto pełni teraz czynności Kie
lara ?

Ś w i a d e k :  Na jego miejsce jest dwóch 
urzędników.

Porządki pod okiem „sędziego opiekuńczego".
Radca S z p u n a r opisuje historyę z depo

zytem Sieberów. Gdy opiekun p. Sippel zgło
sił się po odbiór procentów, oświadczono mu, 
że przez „zapomnienie" urzędnika przeciążo
nego pracą, nie złożono pieniędzy do depo
zytu, wskutek czego procenty za rok zostały 
stracone. Przyznaje, że Kielar był przeciążony 
pracą, że nie chodził na obiad, że siedział 
w biurze do godz. 7 wieczór.

O s k a r ż o n y :  Miałem na swych barkach 
nadzór nad całą manipulacyą sądową, pro
wadzenie kasy i depozytów, wypłaty, nadzór 
nad halą licytacyjną.

Ś w i a d e k  zeznaje też, że ma bardzo dużo 
zajęcia z założoną przez posła Bujaka „Radą 
sierocą", że p r y w a t n e  to zajęcie, za które 
nie pobiera żadnego wynagrodzenia, daje mu 
dużo do czynienia. To też wskutek tego mu
szą c i e r p i e ć  s p r a w y  s ądowe .

Oficyał R ó ż y c k i  zeznał, że Kielar za
wsze się skarżył, że ma za dużo roboty, że 
nie może dać sobie rady. Gdy świadek przy
szedł do sądu, ogólnie mówiono, że d z i e j ą  
s i ę  n i e p r a w i d ł o w o ś c i ;  o książeczce 
Wachtlów mówił Kielar, że zaginęła. Kielar 
przemawiał takim tonem, jakby miał podej
rzenia na Michałowicza; także oficyał Jasiń
ski mówił świadkowi:

„Tu pokaże się więcej świństw".
Inżynier S i p p e l  zeznaje, że jako opie

kun Sieberów chciał podjąć procent za zło
żoną w depozycie książeczkę na 20.000 K. 
Sędzia powiedział mu, że odnośny urzędnik 
zapomniał pieniądze złożyć do urzędu poda
tkowego, że jest on przeciążony pracą, bie
dny. Świadek sam dał Sieberowej 600 K, 
gdyż nie miała z czego żyć.

P r z e w .: Czy żąda pan zwrotu tych pie
niędzy, bo Kielar obiecał je zwrócić ?

Ś w i a d e k  zrzeka się wszystkich pre- 
tensyj.

Po zeznaniach radców Chwalibogowskiego 
i Chrząszczyńskiego, przesłuchano p. Bernar
da W a c h t  la. Zeznał on, że kwotę 19.000 
koron, złożoną przez asekuracyę „Gresham" 
na książeczkę banku krajowego na rzecz 
jego córki, oddał do depozytu sądowego, na 
co ma potwierdzenie z podpisem Kielara i 
pieczątką sądową. Gdy przed rokiem żądał, 
aby pieniądze umieszczono na wyższy pro
cent, okazało się, że z książeczki ktoś pod
jął 2500 K, sfałszowawszy jego podpis „B. 
Wachtel".

P r z e w .: Czy żąda pan zwrotu szkody ?
Ś w i a d e k  potwierdza z tem, że na swe 

odnośne podanie do sądu odpowiedziano mu, 
że zwrot jest zawisły od wyniku sprawy 
karnej przeciw Kielarowi.

Ob r o ń c a :  To jest mylne zapatrywanie; 
sąd w każdym razie musi zwrócić.

Dalszy ciąg rozprawy w jutrzejszym nu
merze.

KROMKA.
Kraków, 23 czerwca.

Do kalendarzy przeznaczone artykuły na
leży nadsyłać na adres tow. Z. Klemen
siewicza, Kraków, Wiślna 5, najdalej do 
dnia 25 czerwca.

flpwiny krakowskie.
Ministrowie w Krakowie. Przez dzień wczo

rajszy odbył minister Gessmann w towarzy
stwie prezydenta dra Lea przejażdżkę po mie
ście; statkami parowymi z placu Groble u- 
dano się na Zwierzyniec, gdzie zwiedzono 
roboty przy regulacyi Rudawy. Następnie o- 
glądano w Dąbiu teren p r z y s z ł e j  kana- 
lizacyi Wisły, zwiedzono fabrykę Zieleniew
skich i w Borku Fałęekim. Niewiadomo, jakie 
wrażenie Gessmann i inni dygnitarze odnie
śli z tego co w i d z i e l i ;  natomiast można 
się domyśleć co wą c h a l i ,  przejeżdżając 
obok otworów kanałowych, wpadających do 
Wisły.

Gessmann złożył też wizytę na Kotłowie, 
co w zupełności odpowiada jego przeszłości 
politycznej. Wszak z podobnych gniazd wy
szła jego karyera, którą rozpoczął jako skro
mny urzędnik biblioteki uniwersyteckiej, a 
doszedł do teki ministeryalnej.

Bazar krakowski z obuwiem
w Krakowie, ul. Szew ska L. 2  (tuż przy rynku).

Na składzie znajdują się wyroby najlepszej jakości, jako to: buciki męskie, 
damskie, dziecięce najlepszych fasonów, jak również obuwie amerykań
skie Boks-Calbs, Chevreau. — Przyjmuję także zamówienia miejscowe, z pro- 
wincyi za nadesł. starego bucika, wykonując takowe punktualnie, ściśle podług miary.

C e n y  p z y s t ę p n e .  (

Nadmieniam, iż prowadząc Zostaję z poważaniem.
interes kilkanaście łat, sta
rałem się zyskać względy 
Szan. Klienteli, a zatem po
lecam się nadal łaskawej 
pamięci.

Feliks łodziński.
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Wieczorem odbyło się przyjęcie w Izbie 
handlowej, na którem p. Dattner okazał 
„staropolską" gościnność. O godz. 1 2 1/2 w 
nocy goście wyjechali do Wiednia.

Rozumie się, że dygnitarze z wdzięczności 
za kosztowne przyjęcie nie szczędzili obie
tnic. Wszak nawet szef sekcyi Friess z mi- 
ntsterstwa handlu przyrzekł — nie że kanały 
będą budowane — tylko że „dyrekeya budo
wy dróg wodnych rozwinie w najbliższych 
miesiącach gorliwą i wytężającą pracę, aby 
z jak najlepszem przygotowaniem w stanow
czej chwili przystąpić do zrealizowania pla
nów".

Dyrekeya budowy dróg wodnych już coś 
ze 3 lata „pracuje nad przygotowaniami", a 
kiedy „stanowcza chwila" nadejdzie — ha, 
któż to wie? Czyż rząd austryacki jest pro
rokiem?

Brutalność policyi. Po wiecu akademickim 
odbytym wczoraj w Collegium novum, udała 
się młodzież uniwersytecka po 9-ej wieczór 
przez planty na rynek. Na wylocie pi. Szcze
pańskiego zastąpił idącym drogę oddział po- 
licyantów i szpiclów, którzy — szczególnie ci 
ostatni—laskami i kułakami nie chcieli prze
puścić pochodu. Widocznie policya obawiała 
się demonstracyi akademików przed Izbą 
handlową, w której właśnie odbywał się raut 
na przyjęcie min. Gessmana.

Młodzież jednak nie dała się jednak poli
cyi wyprzeć na pl. Szczepański, lecz poszła 
plantami dalej, skręciła na ul. Sławkowską, 
aby udać się na Rynek. Przed Grand hote
lem znowu kordon policyi zamknął przejście, 
przyszło do burzliwych scen wskutek bru
talnego zachowania się polieyantów w mun
durach i w cywilnych ubraniach; wkońcu mło
dzież zawróciła i plantami przez ul. Szew
ską dostała się na Rynek przed pomnik Mi
ckiewicza. Zaledwie ze stopni zaczął przema
wiać akademik Żuławski, rzucili się na nie
go policyanci i gwałtownie strącili ze stopni, 
przyczem Ż. dotkliwie potłukł się na kamie
niach. Gdy akademicy zaprotestowali przeciw 
takiemu niesłychanemu „urzędowaniu", roz
hulali się policyanci w znany sposób. Szcze
gólnie jeden polieyant, który schował swój 
numer, srożył się jak zwierzę. Gdy kilku a- 
kademików zażądało od niego numeru, za
czął ów brutal—zasłonięty przez kolegów — 
uciekać. W ul. Grodzkiej został dopędzony 
i na żądanie kilku akademików odprowadzo
ny na inspekcyę, dokąd poszli za nim aka
demicy dla złożenia świadectw. Zaledwie po
licyanci weszli do sieni, zamknięto akademi
kom bramę przed nosem. Gdy ci zaczęli do
bijać się, wpuszczono ich po to, aby kilku 
polieyantów rzuciło się na nich, okładając 
kułakami.

Komisarz urzędujący ledwo raczył wysłu
chać akademików, przyczem obecni w po
koju szpicle zachowywali się prowokująco i 
brutalnie. Na uwagę akademików, że poli
cyanci bez potrzeby dobyli szabel, odpowie
dział obecny na inspekcyi jakiś dygnitarz 
policyjny (studenci nie znają jego nazwiska, 
sądzą jednak po oddawanych mu ukłonach, 
że musi to być jakaś gruba ryba): „Na to 
mają szable, aby je dobywali".

Jesteśmy przekonani, że kruk krukowi oka 
nie -wydziobie, czyli że urzędnicy ani myślą 
o ukaraniu swych podwładnych organów”, po
dajemy jednak to zajście do wiadomości pu
blicznej, żeby wykazać, jak policya krakow
ska potrafi traktować akademików. A cóż 
dopiero, gdy ma sposobność „urzędować" 
wobec robotników!

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie
wicza, ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i sm otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od4—9, 
w niedziele i święta od 10—1. Biuro  otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
spo ł ec zne .

— .ttepertetsr teatrn miejskiego w Kru
kowi®.

W y s t ę p y  l w o w s k i e j  o p e r y  i o p e 
r e t k i :

We wtorek 23 czerwca: „Opowieści Hoffmana" 
opera fantastyczna w 4 aktach (w 5 odsł.) J. Ofen- 
bacha.

We środę 24 czerwca: „Baron cygański" opere
tka w 3 aktach J. Strausa.

Czwartek: „Rigoletto", opera Verdi’ego z pp. 
Szymanowską, Łowczyńskim i Ludwigiem w głó
wnych partyach.

W piątek 26 czerwca: „Wesoła wdówka", ope
retka w 3 aktach Fr. Lehara z panią Schupp.

W sobotę 27 czerwca: „Faust", opera w 5 ak
tach Gounoda, występ Tad. Łowczyńskiego.

W niedzielę o godz. 3-ej i pół po poł. (po cenach 
zniżonych): „Gejsza", japońska operetka w 3 akt., 
Sidney Jonesa. O godz. 7-ej i pół wieczorem: „Hal
ka", opera narodowa w 4 aktach, St. Moniuszki, 
gościnny występ Ireny Sołłohub i Tadeusza Łow
czyńskiego.

W poniedziałek o godz. 3-ej i pół po poł. (po ce
nach zniżonych): po raz drugi „Lalka", operetka w 
4 aktach Ąudran’a. O godz. 7-ej i pół wieczorem 
po raz drugi: „Opowieści Hoffmana", opera fantsst. 
w 4 akt., Jak. Offenbacha, występ Wł. Fłorjańskiego.

We wtorek: „Wesoła wdówka", operetka w 3 akt., 
Fr. Lehara, z panią Miłowską.

We środę: „Carmen", opera w 4 akt., Jerzego Bi- 
zet’a, gościnny występ Tad. Łowczyńskiego.

We czwartek: „Druciarz", operetka w 3 aktach 
Lehara.

W piątek: „Bal maskowy", opera w 5 akt. Ver- 
di’ego, gościnny występ Ireny Sołłohub i Tadeusza 
Łowczyńskiego.

W sobotę po raz drugi: „Żydówka", opera w 5 
akt. Halevy’ego, gościnny występ Ireny Sołłohub i 
Wł. Fłorjańskiego.

N o w in y  lw o w s k i e .

Proces Wasińskiego. Na wczorajszej roz
prawie zaczęło się przesłuchiwanie świadków. 
Agent policyjny Leibl z Tarnowa zeznał, że 
kradzież w kantorze Maschlera popełnił Wa- 
siński, który mieszkał w Tarnowie jako Ba
biński. Poznano go po lasce, zostawionej na 
miejscu kradzieży. Z Tarnowa uciekł Wasiń- 
ski po pół roku zamieszkania z powodu are
sztowania jego wspólnika Łuczaka.

Inni świadkowie z Tarnowa potwierdzają, 
że Wasińscy-Babińscy żyli dostatnio, mieli 
dużo biżuteryi, robili prezenty.

Świadek Fedorowicz z Tarnowa zeznał, że 
zna rodzinę Wasińskiej z najlepszej strony. 
Podczas tych zeznań Wasińska płakała.

Zegarmistrz Feuerstein z Kołomyi, u któ
rego banda skradła biżuteryi na 12.000 K, 
poznał część swych rzeczy u Tittla. Żona F. 
zeznała, że na dzień przed kradzieżą Wasiń- 
ski był w sklepie i kupując kolczyki za 70 
halerzy, oglądał sklep. Wasiński do tej kra
dzieży przyznaje się, podając Knoblocha jako 
spólnika.

Bankier Kornbluh ze Stanisławowa zeznał, 
w jaki sposób dobierano się do jego. kasy, 
w której było 11.000 K gotówką. Włamanie 
nastąpiło przez piwnicę, ale złodzieje w o- 
statniej chwili zostali spłoszeni. Między nimi 
stanowczo był oskarżony Gottwald.

Nieszczęśliwe wypadki. Z huśtawki na pl. 
Powystawowym spadł onegdaj 20-letni Jan 
Bochny, przyczem doznał złamania szczęki 
i kości nosowej, oraz krwiotoku wewnętrz
nego.

Dwuletni Jan Kozak, pozostawiony bez do
zoru, wypił sporą dozę kwasu karbolowego 
i w ciężkim stanie przewieziony został do 
szpitala.

ZH TM iM .

Minister Derscbatta przybył w niedzielę 
z namiestnikiem Bobrzyńskim do Borysławia, 
gdzie oglądali tereny naftowe i naradzali się 
nad sposobami zużytkowania ropy. Minister 
przyrzekł, że rząd zajmie się kwestyą opa
lania ropą lokomotyw na kolejach wschodnio- 
galicyjskich, a na początek zakupił 30.000 
wagonów ropy na próbę.

Zastrzelenie narzeczonej i samobójstwo. 
Władysław Dąbrowski, plutonowy 55 pułku 
piechoty w Brzeżanach utrzymywał stosunek 
miłosny ze Zofią Brzuchalską, kucharką le
karza szpitalnego dra N. i przyrzekł jej mał
żeństwo. W zeszły poniedziałek (ruskie Zie
lone święta) udali się oboje na górę „Storo- 
żysko" i tam Dąbrowski strzałem z rewol
weru w serce zastrzelił Zofię na miejscu, 
siebie zaś drugim strzałem zranił ciężko. — 
Rannego umieszczono w szpitalu wojskowym, 
zwłoki zaś nieszczęśliwej dziewczyny prze
wieziono do miejskiej kostnicy dla przedsię
wzięcia sekcyi sądowo-lekarskiej. Była to 
młoda przystojna blondynka, z usposobienia 
bardzo łagodna, pochodziła z Królestwa. — 
Sekcya wykazała, że Brzuchalska zastrzeloną 
została siedząco, podczas gdy morderca stał 
obok. Śmierć była natychmiastowa. Dąbrow
ski trafił się w lewe płuco powyżej serca i 
będzie zdrów. Będzie odpowiadał przed są
dem wojskowym za morderstwo.

Przyczyna rozpaczliwego kroku była mi
łość bez widoków pobrania się i zazdrość.

Z  z a b o r u  r o s y j s k i e g o .

Rozbicie kasy żelaznej w administracyi 
„Kur. Warsz." Wczorajszej nocy dokonano 
zuchwałej kradzieży, połączonej z włamaniem 
i rozbiciem kasy żelaznej, w kantorze admi
nistracyi „Kuryera Warszawskiego" na Krak. 
Przedm. Nr 40. Rabusie dostali się do kan
toru od strony dziedzińca przez lokal maszyn 
rotacyjnych, krusząc grube zamki i kłódki, 
którymi były zaopatrzone drzwi wejściowe, 
i wewnątrz lokalu. Kasa stała w jednym z 
pokoi od strony dziedzińca. Speeyalnemi na
rzędziami, które pozostawili na miejscu, wy
wiercili obszerny otwór w podwójnej ścianie 
kasy, z której (z górnych przedziałów) za
brali około rb. 1,500 gotówką, 8 zegarków, 
złożonych do sprzedania na cele dobroczyn
ne, oraz papiery wartościowe. Redakcya „Ku
ryera Warszawskiego" oblicza łącznie straty 
na 3,000 rubli.

Rewizye i aresztowania. Czytamy w dzien
nikach warszawskich: W sobotę wieczór do
konano masowych rewizyj wśród przecho
dniów, z których zaaresztowano 80 osób. Po
między zaaresztowanymi znajduje się kilku 
młodych literatów żydowskich.

Masowe aresztowania w Radomiu. W czwar
tek przed wieczorem w nowym ogrodzie i na 
ulicach sąsiednich policya dokonała licznych 
aresztowań, przeważnie młodych ludzi i uie 
mających przy sobie dowodów osobistych.

Ogółem aresztowano 38 młodych ludzi, któ
rych odesłano do aresztu wojskowego.

Zmiana kary. Dzienniki warszawskie dono
szą : Generał-gubernator warszawski zamienił 
karę śmierci dla Zofii Owczarkówny i Wan
dy Ostrowskiej, skazanych przez sąd wojen
ny za udział w zamachu na życie generał-gu
bernatora, na d o ż y w o t n i e  c i ę ż k i e  r o 
bo t y .

Jeszcze o procesie białostockim. Wczoraj 
podaliśmy wyrok w sprawie pogromu biało
stockiego, dziś dodamy, iż adwokat poszko
dowanych, a zarazem oskarżyciel pogromi- 
cieli Hilleman w końcowem przemówieniu 
rzekł:

„Żydów pozbawiono życia i mienia, tych 
zaś, którzy siedzą na ławie oskarżonych, po
zbawiono duszy. Uczyniono z nich krwiożer
cze zwierzęta, a przeto proszę o uniewinnie
nie ich, gdyż byli oni tylko jako te pałki w 
rękach ludzi, którzy wyzyskali ich nieuświa- 
domienie".

Ta prośba adwokata o uniewinnienie prze
ciwników wywarła silne wrażenie

Z  c a r a t u .

Poiicyanci-rabusie. W tych dniach ukoń
czono w Petersburgu śledztwo, trwające prze
szło od roku, w sprawie niebywałego rabun
ku, dokonanego w maju roku zeszłego przez 
rewirowego Łapko i pomocnika dozorcy pe
tersburskiej policyi śledczej Bujewicza, w tra- 
ktyerni mieszczanki Sundyrowej. Obaj poli
cyanci pod groźbą rewolwerów zażądali od 
Sundyrowej po 1000 rubli i sumę tę otrzy
mali. Rewirowy Łapko był wtedy w swoim 
mundurze. Poszkodowana nie odrazu wpra
wdzie zawiadomiła policyę o rabunku, po
mimo to przy rewizyi u nich znaleziono te 
właśnie papiery procentowe, które dostali od 
Sundyrowej. Prócz tego w mieszkaniu Łapki 
znaleziono książeczkę Kasy oszczędności, do 
której Łapko wniósł przeszło 7000 rubli w 
ratach po 1000 rubli. Agent policyi śledczej 
Bujewicz, jak się okazało, ma duży majątek 
ziemski w jednej z gubernij południowych 
cesarstwa.

Ze świata.
Nowy inspektor armii aastryackiej. Dzien

nik rozporządzeń wojskowych ogłasza nomi- 
nacyę generała Fiedlera generalnym inspe
ktorem armii. Fiedler był przedtem komen
dantem korpusu we Lwowie, ostatnio w Wie
dniu.

Strejk dziennikarzy w parlamencie włoskim.
Z powodu znanego zajścia w Izbie deputo
wanych, ktćfre wywołało bezrobocie dzienni
karzy, odbył się pojedynek wczoraj między 
posłem Santini a dziennikarzem Żambelłi, 
który trwał z kilkoma przerwami 65 minut 
i został przerwany, ponieważ lekarze stwier
dzili u deputowanego Santini’ego zmianę 
czynności serca i oświadczyli się za wstrzy
maniem pojedynku i odroczeniem go na inny 
dzień.

i .  GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje— fortepiany, pianina, harmonie i ptt- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane— za gotówkę i na spłaty— bez zaliczki.

TELEGRAMY
z dnia 23 czerwca.

Zakończenie strejku studentów 
uniwersytetów.

Wiedeń, z dniem wczorajszym strejk na 
uniwersytetach został na całej linii z a k o ń 
c z ony .

Berno. Wczoraj odbyło się w niemieckiej 
politechnice w obecności rektora i wszyst
kich profesorów zgromadzenie, na którem, 
po krótkiej dyskusyi, jednogłośnie uchwalo
no z a p r z e s t a ć  s t r e j ku .

Grac. Na uniwersytecie i technice podjęto 
dzisiaj wykłady.

Sejm węgierski.
Budapeszt. W  sejmie węgierskim prowa

dzono wczoraj w dalszym ciągu dyskusyę 
generalną nad przedłożeniem w sprawie 
p o d w y ż s z e n i a  p o d a t k u  w ó d c z a -  
ne g o .  Posłowie chorwaccy i innych na
rodowości przemawiali przeciw wnioskowi.

Strejk rolny we Włoszech.
Rzym. Izby robotnicze w Bolonii i Spe- 

cii proklamowały ze względów solidarno
ści ze strajkującymi w Parmie także 
s t r e j k .  Strajk jest jednakowoż częścio
wy. Sklepy są otwarte.

Zakaz wywozu paszy z Rumunii.
Bukareszt. Minister skarbu wydał zakaz 

wywozu paszy.
Wybuch w kopaini.

St. Etienna, (Francya). Wczoraj w połu
dnie nastąpiła w kopalni „Loire" eksplo- 
zya gazów, przyczem 8 robotników zgi
nęło.

Rozruchy w Persyi.
Teheran. Onegdaj zraniony został na 

zgromadzeniu ludowem strzałem rewolwe

rowym jeden rewolucyonista, który jest 
członkiem parlamentu. Prezydent parla
mentu otoczył się strażą przyboczną.

Napad na woźnego bankowego.
Tyflis. Wczoraj przed południem 7 ludzi 

napadło u wejścia do banku handlowego 
na posłańca kasowego, który szedł ze zna
czniejszą sumą pieniężną do filii banku 
państwa. Napastnicy dali strzały rewolwe
rowe i rzucili b o m b y ,  z których jedna 
eksplodowała. Posłaniec zdołał się schro
nić do gmachu. Podczas pościgu jednego 
z napadających z r a n i o n o ,  reszta u- 
s z ł a .

Z parlamentu portugalskiego.
Lizbona. W Izbie deputowanych podczas 

obrad nad przedłożeniem udzielonych rodzi
nie królewskiej zaliczkach przyszło do gwał
townej sceny, z powodu której deputowany 
Braga i minister skarbu posłali sobie świad
ków. Skutkiem interwencyi prezydenta nie 
przyjdzie do pojedynku.

Katastrofa okrętowa.
Hamburg. Jak donoszą ze strony infor

mowanej, wypadek nieszczęśliwy na okrę
cie „Arkadya" w porcie Filadelfia dotych
czas nie jest wyjaśniony; w każdym ra
zie nie chodzi tu o zamach za pomocą 
bomby.

Bomba na pociąg.
Kalkutta. (Indye ang.). Gdy pociąg po

cztowy zbliżał się do stacyi Barakdur, 
rzucono na niego b o m b ę .  Dwóch Angli
ków zostało ciężko zranionych, a jeden 
wagon zdruzgotany.

Pożar miasta.
Montreal. (Kanada). Miasto Tree-River pa

dło prawie cale pastwą płomieni.

Rada państwa.
Wiedeń, 23 czerwca.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po od
czytaniu wniosków i interpelacyj przystą
piono do dalszego ciągu obrad nad budżetem.

Zabrał głos poseł B i e l a d i n o v i c z .
Posiedzenie trwa dalej.

** *
Komisya budżetowa.

Wiedeń. Komisya budżetowa na dzisiej
szem posiedzeniu przyjęła bez zmiany pro
jekty ustaw w sprawie użycia zapisów dłu
żnych dwóch pożyczek, które ma zaciągnąć 
Galicya, dla lokaeyi kapitałów pupilarnych itd.

Poseł S t e i n w e n d e r  referował o przed
łożeniu rządowem w sprawie preliminarza 
funduszu melioracyjnego za 1908 r.

Po krótkiej dyskusyi, w której zabierał 
głos minister Ebenhoch, uchwalono prelimi
narz.

Referentem <ila projektu zmiany ustawy 
melioracyjnej wybrano dra Steinwendera.

Następne posiedzenie komisyi jutro.

Ze stowarzyszeń i zgromadzei.
* Baczność młodociani! Stacya płatnicza 

Związku austryackiego robotników młodocianych 
mieści się w lokalu stow. „Postęp" (Krakowska 25), 
gdzie można się wpisać codzień między godz. 8 — 
10 wieczór. Równocześnie zawiadamia się, że wszel
kich informacyi udziela tow. Abraham między godz. 
8—9 wieczór tamże.

* W ie d e ń . We środę 24 b. m. odbędzie się w 
lokalu „Verbandsheim“ VI. Konigseggasse 10, kon
stytuujące zebranie „Samopomocy emigrantów pol
skich w Wiedniu". O liczne przybycie uprasza ko
misya urządzająca.

liiEFs*** t e le g r a f te a s is © .
gaźsjjsszł, 23 czerwca. Pszenica na kwiecień — 

do —'—. Pszenica na maj —‘— Ao —•—. Pszenica 
na październik —' do —'— Żyt* na kwiecień 
— do — . Żyto na maj 11-67 do 11’67. Żyto 
na październik 9'52 do 9'53. Owies na kwiecień 
8'48 do 8-49. Owies na maj 7'20 do 7-21. Owies na 
październik 7'24 do 7‘25. Kukurudza na maj 6-99 
do 7-—. Rzepak na sierpień 16 70 do 16 80. Wszy
stko za 50 klg.

Oferty mierne. Chęć kupna mierna. Usposobie
nie silne. Pogoda: gorąco.

P r z e p o w i e d n i a  p o g o d y *
Galicya zachodnia: Zmiennie, miejscami opady, 

słabe wiatry, trwale pochmurno, burza, niestała 
pogoda. ___________________________________

N A D E S Ł A N E .
dział ten redakeya nie odpowiada).

Widzi pan, prawdziwa przyjemność
ze spaceru mam dopiero wtedy, jeżeli mo
gę swobodnie i głęboko oddechać. A  teraz 
mogę to robić, odkąd przyzwyczaiłem się 
rano i wieczór używać regularnie Faya pra
wdziwych sodeńskich pastylek mineralnych, 
Nie dopuszczają one zaflegmienia, kaszlu 
i innych uciążliwych zjawisk, stawszy się 
dla mnie wprost dobrodziejstwem. Pudełko 
kosztuje tylko 1 K  25 h i jest do 
nabycia w każdej aptece, drogue- 
ryi i handlaeh wód mineralnych; 
należy jednak naśladownictwa stanowczo 
odrzucać. Generalne zastępstwo dla Austro- 
Węgier^W. Th. Gunzert, WienIV, Gr. Neu- 
gasse 17.

HENRYK RECHT poleca w wielkim wyborze: III IPA I O
K R A W A T Y ,  K A P E L U S Z E  S Ł O M K O W E ,  U U U H  r L U n i M S H O S \ A  L .  Ł

B I E L I Z N Ę  M Ę S K Ą ,  K O S Z U L E  D L A  T U R Y -  F I L I A -  U L I C A  G R O D Z K A  9 5
S T Ó W  O R A Z  T O W A R Y  G A L A N T E R Y J N E .  r ł L I H * U n U U L ! \ H  £ 3



Drobne ogłoszenia
IZ* anons w „Drobnych ogłosze
niach" liczymy u  każde słewo 8 h, 

łytał m  hel.

Kupię rower
używany, w dobrym stanie. Wiado
mość: Drukarnia Narodowa, Gołę
bia 4 w podworcu, S. Karczmarski.

Chłopiec
potrzebny do praktyki kowalskiej 
na utrzymanie. Bielsko 'ulica Alea 

Nr. 1. Mrowieć. 667

Poszukuję subjekta
Rosenblum, Kraków, ul. Grodzka 40.

Panna do biura 
handlowego (izrael.)

potrzebna od 1 lipca, ze znajomością 
stenografii polskiej i niemieckiej, 
która bardzo biegle i szybko na ma
szynie pisze, ewentualnie bez steno
grafii, jednak wielka szybkość pi
sania na maszynie wymagana. Płaca 
80 kor. miesięcznie i wyżej. Bliższa 
wiadomość w dziale inseratowym 

„Naprzodu".

R n u / p ru  Używane wy-n u w e r y  borowe no-

L . 23. 
wizyę,

wej konstrukcyi K 46, 54, 
64. Nowe z gwarancyą K 
116. Wysyłka za zaliczką 
po otrzymaniu zadatku 
K 15. Płaszcze K 5, 6, 8. 
Węże K 4, 5. — „Nowość"! 
Płyn do niklowania, dla 
cyklistów niezbędny, K l -70. 
Stanisł. Rundbakin 
Wiedeń IX, Grunetorgasse 

Odsprzedającym wysoką pro- 
Cennik bezpłatnie. 66t

Cierpiącym na

r u p t u r ę
muszę wyjaśnić, te
bandaże, gradhałtery oraz 
wszystkie inne w zakres ten 
wchodzące, jedynie przymie
rzone na miejscu u wykwali
fikowanego sprzedawcy mo

gą ulżyć cierpiącym.

OTTON PROKSCH
Grodzka 31.

piękne, zdrowe, kto chce mieć, 
niech używa znakomitego warsza
wskiego proszku „AGATOLU", wyro
bu St. Górskiego w Warszawie. Skład 
główny w Drogueryi Magistra farm. 
J. HANAKA, Kraków, ul. Szewska 
L .  5 .  Pudełeczko a 6 0  hal. i 1  kor.

■OTEL
FEDER
Podgórze, ul. Twardowskiego 7.

Mam zaszczyt zawiadomić, 
że otworzyłem hotel z  kom
fortem urządzony.

Ceny umiarkowane. Pole
cam się łaskawym względom 
P. T. Publiczności.

FEDER.
Poszukuje się

u c z n i a
w wieku 15—16 lat z ukończoną 
2 klasą gimnazyum lub 2 wydział.

Fabryka
wyrobów cukierniczych

pod osobistym kierunkiem

R. P ie c za rk i
w Krakowie, Poselska 15

(koło kościoła ś w .  Józefa).

C i ą g ł y  r o z w ó j  □  □  □  □
naszej firmy polega na uznanej dobroci naszych fabrykatów

i nadzwyczajnej taniości tychże.

Stałe ceny są wybite 
na podeszwach.

-n  n ln rć ń *  7 l ° war światowy Goadyar" i
o P B C y m l l O S i ^  uznany za najlepszy w teraźniejszości, j

- i

Kamaszki męskie r o c lT 3Ch; gladkie. ":b ,ok!adane’. bardz0. z ł r .3 ‘5 0 1 Damskie buciki S r“  t“ a7eysoki.ch 1 niskich.obcasa<:h: z łr .3 '2 5
sznurowane z dobrej boksowej skóry, z lakie- 
rowerai kapkami, na wysokich lub niskich 
o b ca sa ch ................................................................f! *

Najbogatszy wybór
bucików, pantofli i trzewików 

dla dzieci.

na gumach, z dobre), boksowej skóry,
modny fason . . „ ,  yy
sznurowane, na wysokich i niskich obca
sach, ładne i trwale ...................................J!
sznurowane, z boksowej skóry, na
wysokich i niskich obcasach.......................... jj
sznurowane, z boksowej skóry, oryg. 
goodyear, szytą, na wysokich i niskich 
obcasach nanowsze fasony . . . . . .  p
amerykańskie, sznurów., czarne lub żółte 
z I-ina boksowej skóry (American-Style) . 
sznurowane, z lepszej szewronowej skóry 
bardzo eleganckie, na wysokich obcasach ))
sznurowane, z l-ma szewronowej skóry 
goodyear, szyte złr. 6 50, łakie same zapin.
na wysokich obcasach .  ..........................yy
sznurowane czarne lub żółte, lakże ame
rykańskie fasony od złr. 3 — do . . . yy

1-a boksowej skóry, orygin. R i7C
Izo elegancki bucik spacerowy yy u l w

sznurowane, z
goodyear, bardzo .. 0  ̂ . ..
sznurowane , z najlepszej szewronowej skóry, Ci- - - - . U obardzo modne fasony, goodyear, szyte 
zapinane, na wysokich i niskich obcasach, 1 '^ f }
nadzwyczaj t r w a łe ......................... yy *J
zapinane, z lepszej boksowej skóry, modne / 'R fs
fa s o n y .................................................. jy » wvl
zapinane, z najlepszej szewronowej skóry. 0 i____
goodyear, s z y t e ................................................... yy

Q'Qf1sznurowane, szewronowe złr. 375 i zapinane yy w u ui-qn
pantofelki gemzowe złr. 1‘50, lakierowe . . .  yy *

Męskie, damskie i dziecinne buciki i półbuciki płócienne w  największym wyborze.
Polecamy także wszelkie przybory do obuwia Jak: kremy i pasiy krajowe I angielskie, gumowe obcasy okrągłe I w formie obcasa,

prawidła etc. po tanieb stałych cenach.

Z O F I A  B I E S I A D F C . K A  
• • • • • Ó S W l E e i M - " - -

P r a e i  W y s o k ie  
e. k . N am ies tn ic tw o  

k o n c e s y o n o w a n e

B i u r o

podróży
Zofii

Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst

kich kierunkach.
Ceny ściśle wedle taryl

rch.okrętowych I kolejowyck

Bilety okrętowe do Kanady
i b ile ty  k o le jo w e  kan ady jsk ie . 
Prospekty darmo 1 opłatnie.

13 losowań rocznie
zgłównemiwygranemi

Koron 90.000, 30.000, Fr. 100.000, 75.000, 25.000 i Lirów 30.000, 15.000
daje następująca

polecenia godna grupa losów
jeden austr. los Czerwonego Krzyża 
jeden włoski los „ „
jeden kwit premiowy losu kredytowego ziemskiego I. em. 
jeden serbski los Tytoniowy

do nabycia za gotówkę po kursie dziennym (około 165'—  koron) iub płatna w  

33 ratach miesięcznych po 6*— kor.
Wyłączne niepodzielne prawo do wygranej na podstawie ustawowo wysta
wionego dokumentu sprzedaży natychmiast po złożeniu pierwszej raty 
wprost na moje ręce. — Nadesłanie pierwszej raty najlepiej przekazem 
pocztowym, dla dalszych rat przesyłam czeki pocztowej Kasy oszczędności.

EDWARD U R B A N
□om bankowy 

Berno (Mor.) Grosser Platz Nr. 23-25
(we własnym domu) 519 6

Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję.
Ceny tanie. Dobra prowizya.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkallczno-sodowa, 
zawierająca części składowe chemiczne jak

W o d a  B iliń s k a

TEATR ROZMAITOŚCI
u Parku krakowskim

OD  16 DO  3 0  C Z E R W C A .

Niebywały program nowości I 
Zmiana obrazów i komedyjki co sobotę.
Nnwnćó I W  kance,aryi teatru, farsa 
IlUflUuu . w 1 akcie ze śpiewami 
Askota. — Luciano Lucca, fenomen 
wokalny. Trupa Grebnieff, niezró
wnani tancerze „Turbillon". Rolf Ra- 
faely, gałganiarz malarzem i kary
katurzystą. Mimi Hermani, subretka 
francuska. Les Leandros, szczyt siły 
kobiecej. Fischer & Fischer, komiczne 
typy górskie. Morie & Scome, ame- 
ryk. ekcentrycy. Bioskop amerykańs., 
nowe oryg. zdjęcia.

Kierownik art. p. Rudolf Franziak. 
Kapelmistrz: St. Czyżowski. 
Początek o godz. 8 wieczór. 
W  każdą  n ied z ie lą  i ś w ię t o : KONCERT ORKIESTRY 
p. Czyżowskiego pod osobistem kie
rownictwem. Po przedstawieniu co
dziennie w sali restauracyjnej KON
CERT tejże orkiestry, do godziny 

1-szej w nocy. — Wstęp wolny.
RESTAURACYA RENOMOWANA.

H O T E L
M U L L E R
róg ulicy Dietlowskiej 

i Krakowskiej
poleca znane z czystości i wy
gody pokoje. Ceny od 1 Kor. 
40 h. wzwyż. — Restauracya 
w miejscu. Ceny przystępne, 
stacya tramwajowa, widok na 

planty. 602 10

Torby, Torebki, 
Paski

Zdumiewająca nowość-
Przez użycie z poręczeniem nieszkodliwego p r o s z k u  d* 

szybkiego prania

P E R E S A M "
(nie jestto żaden t. zw. proszek do prania lub mydlany) tfi 
się bieliznę białą jak śnieg bez żadnego jej uszkodzeni 
Niepotrzebne tarcie w rękach lub szczotkę. Wystarcza jednorazetf 
zagotowanie. Oszczędza się więc na pracy, czasie i pieniądza**
Jedna próba przekona, że niema nic lepszego. —  Paczka pfP 

szku „PERESAM" kosztuje 30 halerzy.
Uznania kół odbiorców:
Pański „PERESAM" chwalić —  to za mało ze wzglęw

ISAMlJ
ze

.PERESAna niezwykły skutek. Kto dzisiaj nie używa „ 
postępuje nierozsądnie przeciw samemu sobie".

Otylia Dworacek, Berno.
„Przedewszystkiem proszę przyjąć odemnie serdecK. 

podziękowanie za swój kolosalny wynalazek. „PERESAM' 
który oszczędził mej rodzinie trudów całodziennego praD*'* 
mogę polecić jak najlepiej". Jan Novotny, Zditz.

Składy w Krakowie: Reim i Sp., Rynek gł.; Helena 
gang, ul. Mikołajska 9; Sal. Fertig, Stradom 17; Abrah^ 
Schamroth, ul. Bożego Ciała 20; Maurycy Kreisler, GrodzKjj 
w Podgórzu: Jakób Goldberg, ul. Krakowska 3; Zygmi# 
April, Rynek. .

W  miejscowościach, gdzie niema składów, wysył^ 
opłatnie 3 paczki na próbę po otrzymaniu 1 K. .

Antoni K a s a l ,  Król. Winogrody (C ze ch y) Nr. #

dla panów i pań w wielkim 
wyborze tak hurtownym jak 

pojedynczo —  poleca

Fabryka wyrobów skórzanych
R. Anisfeld

Kraków  
ul. Bożego Ciała 4.

wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, _ używaną bywa 
w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.

Cena flaszki w Krakowie 15 et.
Do nabycia w aptekach i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J . W lw ió rs fe le flO .

K. Rżąca i Chm urski w Krakow ie
właściciele fabryki wód mineralnych.

Do

AMERYKI 
i KANADY

L IM  KUNARD 
najszybciej

W y j a ś n i e ń  udziela bezpłatnie

L IN IA  KUNARD
“ we Lwowie, ulica Brodecka L. 99. * 

^ ^  ^  A ^ F M B & G 0 . . H M I

Kraków, środa N A P R Z Ó D   24 czerwca 1908 Nr. 174

Z s  t r e ś ć  B e d a k e y a  n i e  p r z j r j n i n j e  ź  s ą d n e j o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  C e n y  o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k n .
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